
WIARUS FOLSE
Wychodid as. fłś&ftót, aswartek i sobotę a dodatkiem 
tslSgipyiB p. 1.1 „SSfeuk* Katolicka", a dwutygodni- 
fslam spółeesnym. y. 6; ..Glos górników i hutników", 
9 m  pisemkiem Bieracklem p. t . : „Zwierciadło". Przed- 

kwartalna aa poczcie i u listowych wynosi 1 mi. 
W  fen., a s odnoszeniem do domu 1 mr. 74 fen. „W ia- 
fsB Polski" sapkacy jeat w senniku pocztowym pod 

nr. 138, na stronie 408.

MÓDL SIĘ ! PRACUJ!
Ss Insersty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
A6 fen., g. za ogłoszenia zamieszczone przed inserstami 
40 fen. Kto często ogłasza, otrzyma odpowiedni opust 
osy Ii rabat. Za tłómRcrenia z oboyoh języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Red&kcyi, Drukarni 
« Księgarni należy opłaeió i podaó w nich dokładny 
stres pasącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wykasuje się.

Nr. 143. Boehum, eawartek, 28 listopada 1901. Rok 11
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17 na dole — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
uśw ić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
niem czyć się pozwoli!

Ka grudsień
zapisać można już teraz

„Wiaru$a P o lsk ieg o "
na każdej poczcie.

Prenum erata wyno3i

tylko 5® fen.
a z odnoszeniem do domu 8 fen. więcej.

Rodaków prosimy, aby swych znajomych 
zachęcali do zapisania sobie na grudzień „W ia­
rusa Polskiego" z trzem a bezpłatnymi dodat­
kami.

P olacy  na obczyźnie .
Ostzseśenie.

Z Baukau donoszą nam, iż kręcą się tam 
kolporterzy i wciskają także Połakom -kato- 
likom książkę, która — jak  się z nadesłanego 
nam  egzemplarza przekonywam y — jest pisaną 
w  duchu protestan ck im . T ytu ł j e j : 
„ D r o g a  do C hrystusa4', którą opisała 
E . G. W ithe. Drukow aną jest owa książka u 
P lartunga w Królewcu, a jako nakładca jest 
podpisane (dosłow nie): M iędzynarodowe To­
w arzystwo Traktackie w Hamborku, Londynie, 
B attle Creek, Mich, Bazylea w Szwaycaryy, 
R io de Janeiro, Melbourne, K apstadt w scho- 
dney Afryce.

Takiej książki żaden katolik ani kupować 
ani czytać nie powinien, a kto ową książkę już 
kupił, niech ją  wrzuci do pieca.

Podobno jeszcze inne książki podejrzanej 
treści rozszerzane w tych stronach bywają, 
zatem  niechże się Rodacy mają na baczności.

Z powodu zajść we Wrześei.
W iadom o, iż na wiosnę roku bieżącego 

w  mieście W rześni nauczyciele w nieprakty- 
kow any dotąd sposób karali dzieci polskie dla 
tego, że nie chciały uczyć się religii w języku 
niemieckim. Takie zmuszanie dzieci polskich 
do nauki religii w obcym dla nich, niemieckim 
języku, sprzeciwia się wolności religijnej, z a ­
gwarantowanej nam przez konstytucyę i przy­
rzeczenia króla pruskiego F ryderyka Wilhelma 
z dnia 15 maja 1815 roku, przyrzeczenia z a ­
przysiężone. WTyraźnie tam czytamy : K eli- 
g ia  W asza m a  być utrzym aną — a 
wiadomo, że religię utrzymać można jedynie 
za pomocą nauki w języku ojczystym. Z tego 
powodu założyć należy energiczny protest 
przeciw takiemu pogwałceniu praw  nam przy­
należnych.

W iemy, iż rząd pruski ustawicznie p ra ­
cuje nad przerobieniem Polaków na Prusaków, 
czyli nad pozbawieniem nas naszej narodowości 
polskiej. W  walce tej przeciw  żywiołowi 
polskiemu rząd w środkach nie przebiera, a 

Jednym  z takich środków germanizacyjnyeh, to

zmuszanie dzieci polskich do nauki religii w 
języku niemieckim, przez co szkoła dzisiejsza 
już zupełnie z zakładu wychowawczego zam ie­
nioną zostaje na zakład germanizacyjny. Jeżeli 
grono Polaków i Polek we W rześni podczas 
bicia dzieci w  szkole przed gmachem szkolnym 
się zgromadziło i czemkolwiek przekroczyło 
prawo, to wina za to spada na pruski system 
germanizacyjny. N ikt się też nie spodziewał 
tak okropnie ciężkich kar, bo naw et aż 2 i pół 
la t więzienia.

Wszystkim naszym Rodaczkom i Rodakom 
z W rześni a nieszczęśliwym ofiarom potępie­
nia godnej polityki Prusaków, zdążającym do 
zniemczenia nas, wyrażam y nasze najgłębsze 
współczucie. Jesteśm y pewni, że jak  krew 
męczenników w pienvszych wiekach najlepszym 
była posiewem dla nauki Chrystusowej, tak 
samo łzy i cierpienia naszych więźniów wrze­
sińskich przyczynią się do zbudzenia z obo­
jętności całego ludu polskiego w zaborze pru­
skim — bo cały lud polski z nimi w spół­
cierpi.

Rodacy ! Przyrzeczm y sobie, że bronić 
zawsze stanowczo będziemy naszej wiary św. i 
mowy ojczystej. W  tym celu dołożmy p rzed e- 
wszystkiem starań, aby każdy dom polski na 
obczyźnie spełniał w tym względzie sumiennie 
swe obowiązki. Nie mniej po za progiem 
domu czuwajmy nad prawami, jak ie  mamy do 
naszej narodowości. Stojąc w obronie praw 
nam przynależnych, trzymajmy się zawsze obo- 
więzujących prawnych przepisów.

Spełniając z jednej strony nasze obo­
wiązki jako obywatele państwa, brońmy z 
drugiej strony praw  naszych religijnych i j ę ­
zykowych energicznie i wytrwale, ale z nale­
żytą rozw agą i spokojem. Liczmy zaś tylko 
na własną pracę i Boską pomoc a wytrwamy 
i przetrwam y wszelkie burze, jakie nam jeszcze 
nad głowami szaleć będą. Pam iętajm y zaw7sze źe 

My nie cudem, ale trudem,
Pracą, w iarą i ofiarą,
Pozostaniem polgk iiu  ludem!

A teraz jeszcze jedno. Tyle ojców, tyle 
matek polskich oderwano od dzieci, które te ­
raz narażone na niedostatek, pozbawione czułej 
opieki ręki rodzicielskiej, sieroce wieść muszą 
życie. Czyż na wspomnienie tego nie wzruszą 
się serca nasze, czyż i my tu  na obcej ziemi 
żyjśłcy? n ie pospieszymy z pomocą tym, których 
ojcowie i matki znajdują się za kratami pru­
skiego więzienia ?

Czyż mielibyśmy7 patrzeć obojętnie na to, 
jak  nasze biedne dzieci wrzeeińskie wyciągać 
będą rękę po kawałek chleba, te  dzieci, które 
tyle pokazały hartu ducha, iż się oparły 
dążnościom germanizacyjnym szkoły pruskiej, 
k tóre nie chciały7 się uczyć religii św. po n ie ­
miecku, i za to w7 sposób b ................. skarane
zostały, a na dobitkę jeszcze rodziców ich 
zabrano do w ięzienia? Male wykroczenia ro ­
dziców owych dzieci nie wchodzą wcale w r a ­
chubę, owa dwudziestka Rodaczek i Rodaków 
z W rześni cierpi za tę szlachetną dążność, 
zm ierzającą do zachowania dla swych dzieci 
wiary i języka Ojców.

Dziś pierwsze datki, złożone przez R oda­
ków na obczyźnie kwitujemy, a spodziewamy 
się, że w ich ślady pójdą wszy7scy bez wyjątku 
Polacy na obczyźnie.

W szystkie i najmniejsze ofiary z podzię 
kowaniem przyjmiemy. Ocierając łzę biednym 
sierotom, zadokumentujemy7 równocześnie naszą 
łączność z Rodakami w Polsce, zadokumen­
tujemy, że każdy cios spadający na braci n a ­

szych na ziemi ojczystej, równie dotkliwie od­
czuwamy, tak  samo, jak  Rodacy w kraju bo­
leją nad krzywdami, dziejącymi się nam tu 
na obczyźnie.

Odezwa Henryka Sienkiewicza
w sprawie wrzesińskiej.

Sławny na cały świat polski powieściopi- 
: sarz H enryk Sienkiewicz nadesłał na ręce re -  
| dakcyi „Czasu" w Krakowie list, potępiający 
i straszny wyrok sądu gnieźnieńskiego w sprawie 
j wrzesińskiej, oraz 200 koron na chleb dla ofiar 
I procesu. Pismo wspomniane brzmi — po opu­

szczeniu niektórych ostrzejszych wyrazów — 
jak  następuje:

Zapadł niesłychany wyrok!
Nie podniesiono na żadnego ze szkolnych

| ..............ręki, nie było napaści, ni czynów
| przemocy, a jednak rodziców tych małych dzie-
j c i , ...............................przez pruską szkołę, sądy
1 pruskie ukarały długiem więzieniem za to, że, 
i pod wpływem rozpaczy i litości, wypowiedzieli 
| zbyt głośno słowa oburzenia przeciw takiej 
j szkole i takim nauczycielom.
| gdzie zwyrodnipna kultura nie
i przeszła w stan dzikości, nawet wśród tych 
I Niemców, którzy woleliby w dziejach inną rolę
j niż r o l ę ................. pruskich, wyrok ten wzbudzi

jednaką zgrozę i pogardę — a zarazem napeł­
ni serca trwogą o przyszłość i zdumieniem.

My jedni, którzy od czasu, gdy część naro­
du naszego weszła w skład^Prus, znamy bliżej to 
środowisko — nie powinniśmy się ani dziwić, 
ani też poprzestać na słowach i załamywaniu 
rąk.

T ak jest! Zdziwienie nie byłoby na miej-j 
| scu. W szakże ich własny niemiecki pisarz wy- 
I powiedział niegdyś znamienne słowa, iż złu- 
i dzeniem jest, aby niemoralna polityka mogła 
I nie znieprawić społeczeństwa i przyszłych jego 
i pokoleń. Stało się więc, co się stać musiało, 
i Od czasów Fryderyka II  i jeszcze dawniej- 
| szych, polityka pruska była nieprzerwanym cią-
‘ g ie m ..................... , przemocy, podstępów, pokory
i względem silnych, , . . względem słabszych, 
i niedotrzymywania umów, łamania słów i obłudy,

Je3t to zdanie nietylkó obcych, ale i nie- 
i mieckich, niepodległych historyków, a zatem 

cóż dziwnego, źe w takich warunkach n a ­
stąpił ogólny rozkład dusz, źe zwyrodniało 
. . . poczucie sprawiedliwości i prawdy, że za­
nikł zupełnie zmysł moralny, a w ogólnem rozł
....................... szkoła stała się k . . . . , a . . .
.............. sądy .............................................................
........................................... i przemocy.

W iec gdy nakoniec taki organizm społe­
czny, wskutek zbiegu nieszczęsnych wypadków, 
uczuł się zarazem państwowo silnym, musiało 
dojść do objawów tak potwornych, jak, mię. 
dzy innemi, ostatnie procesy : toruński i w rze­
siński. Można ,się pocieszać myślą, że to wszy­
stko nie może trwać. Ilisto rya świadczy, że 
budowy, wznoszone tylko na tyranii, złości i 
głupocie, nie trwały nigdy długo. Rosya, która 
jęczała p o d ..............bezecnem jarzmem tatar­
akiem, zdołała je w końcu zrzucić. Okrutne 
władztwo hiszpańskie nie ostało się we Fian- 
dryi. Chrześciańskie i kulturalne narody nie 
mogą długo podlegać prusactwu — więc p rzy­
szłość musi przynieść jakąś o lb rzy m ią ..............

Ale tymczasem, co mamy czynić my, nad. 
k tó ry m i................................. i dzikość cięży bez­
pośrednio ?



w 1 A R u ? P 0 1 . s u
W  ogóle w y trw ać ! a w  szczególności po- 

m ódz do w ytrw ania  tym , którzy się stali b e z ­
pośrednim i o fia ra m i................................ i przem ocy.

P o  skatow aniu  dzieci skazano na w ięzie­
nie rodziców , k tó rzy  pracow ali na ich chleb. 
Je d n ą  z obwinionych, ubogą m atkę siedm iorga 
drobiazgu, zam knięto na 2 i pó ł la ta . Czy 
chodziło rów nież o to , by  bohaterskie dzieci 
pom arły  z g łodu? W  społeczeństw ie hakaty  
dopraw dy  i to możliwe.

W ięc  niech się poruszą serca w szystkich 
naszych m atek. D ajm y chleba dzieciom , p rzy ­
nieśm y tę pociechę skazanym  rodzicom , że ich 
nieszczęsne dzieci nie będą  zm uszone żebrać.

P raw o  Boże, p raw o chrześciańskie naka­
zu je litość nad  dziećm i w szystkim , a cóż d o ­
piero , gdy  chodzi o tak ie  dzieci — nam !,

D ołączam  do niniejszego listu  dwieście 
koron  na  chleb d la ofiar.

H enryk  Sienkiewicz.

Bicie dzieci polskich we Wrześni 
przed sądem.

(Ciąg dalszy).
Ś w iadek dr. K rzyżagórski.

P rz e w .: C zy już przed  20 m aja p rzy p ro ­
w adzono panu  chłopca obitego.

D r. K rzyżagórski. T ak , na początku m aja. 
Chłopiec ów m iał na  siedzeniu w ielkie pręgi. 
20 m aja  zaś p rzyprow adzono mi 12 dzieci 
zbitych. C zterem  w ystaw iłem  atest, że ich o - 
b ito  w ięcej, ja k  praw o na to  pozw ala. A testy  
te  są  p rzy  ak tach . M ianow icie chłopiec J e r -  
czyński m iał ośm pręgów  bardzo  w ielkich, — 
b y ł duchow o przygniębiony. Inne  dzieci m iały  
obite palce, ręce i na  siedzeniach sińce, długie 
n a  palec  i k rw ią nabiegłe. R ąk  opuchniętych 
nie  m ogły dzieci zw inąć w kułak.

M ec. D ziem bow ski. C zy pan dok to r u -  
w aża ł że dzieci m ogły dnia następnego pójść 
do szkoły?

D r. K rzyżagórsk i. K ilkorgu  dzieciom  po ­
w iedzieć m usiałem , aby  zostały  w  dom u, bo 
nie by ły  w  stan ie  do szkoły pójść. S tan  p sy ­
chiczny dzieci by ł taki, iż jed en  chłopiec się 
ją k a ł. v "* *  '

M ec. D ziem bow ski. C zy p an  doktor uw aża, 
że tym  tu  kijem , — okazuje p ręt, — zbić 
m ożna tak  dzieci?

D r. K rzyżagórsk i. M ożna, lecz trzeb a  bić 
w ielką m ocą.

P ro k u ra to r  pow iada, że rzeczoznaw ca 
m usi być bezstronnym . P y ta  się w ięc, czy 
dr. K rz. należy do — p arty i polskiej ?

Mec. T iirk . Św iadek  dr. K rz. pow ołany  
je s t przez p roku ra to ryę . Jeżeli sam  p ro k u ra -

Grześ niepiśmienny.
(Ciąg dalszy),

— Przecież M arynka mnie była obiecana.
— T ak  ono było  pon o : ale skoroś nie 

chciał.
— J a  nie chciał?
— T ak  mówili, żeś o niej do k rz ty  z a ­

pom niał i w yszukałeś sobie pono jak ąś  W ę ­
gierkę.

— K to  to pow iedział?
— A  dyć sam pono p isałeś. T ak  m ów ią 

w e wsi.
— J a ?  a  psiaw iara  — zaw ołał, bo nagle 

b łysnęło  m u św iatło  w głow ie i odgadł p o d ­
stęp  M arcina.

— Ale m u to na sucho nie ujdzie — o! 
nie ujdzie. Z atłukę, ja k  psa. J a  go nauczę, 
ja  się zem szczę.

Zostaw ił bary łkę  i tłum oczek w rękach 
zdziw ionej baby , a sam  z kijem  rzucił się n a ­
p rzód  w stronę, zkąd  dolatyw ało  buczenie ba­
sów  i znikł w ciem ności.

R ojno i gw arno  było w chacie w ójta  i 
około chaty. L udzi ja k  na odpuście i w e­
w nątrz  i zew nątrz.

O bszerna izba, ośw iecona w iszącą lam pą, 
nab ita  tańczącym i. Skrzypiciele siedzą na sto ­
łach , czerwoni z um ęczenia i tną  od ucha, a 
basy  pom rukują. T łok tak i, że tanecznicy 
m ało się ruszać m ogą, ty lko  p rzy tupują , n o ­
gam i i w ykrzyku ją  a przez okna ciekawie z a ­
g ląd a ją  b ab y  i dzieci. P o  drugiej stronie 
p rzed  dom em  zastaw iony  stół suto jedzeniem  
i napojem , a p rzy  nim  posadzono honorniejsze

to r  tak  się odzyw a do św iadka, m usim y p o ­
dziękow ać za  py tan ia  dalsze.

W  tym  sam ym  sensie przem aw ia dr. 
D ziem bow ski, a dr. W oliński p o w ia d a : G dy
tak ie  p y tan ie  s taw ia  p ro k u ra to r i p rzew o d n i­
czący drow i K rz., w ięc proszę, aby  tak że  o d ­
pow iednio ocenił zeznania d ra  W in te ra , in ­
spek to ra  szkolnego.

P ro k u ra to r  żąda  uchw ały  sądu, ab y  mu 
było  wolno p y tan ia  w tej m ierze staw iać.

W kró tce  w raca  sąd  i pow iada , iż p rzy ­
znano prokuratow i to  praw o.

D r. K rzyżagórski. Jestem  Po lak iem , lecz 
nie należę do tow arzystw .

P ro k u ra to r, N ależał pan  do „ S o k o ła ? "
D r. K rzyćag. P rzed  dw om a la ty .
P ro k u ra to r. P a n  by ł w  P rad ze  n a  z e ­

bran iu  „S o k o łó w ?"
D r. K rzyżagórsk i. B yłem  w  P ra d z e ,

znajdując się w  podróży.
P ro k u ra to r . C hcę tylko stw ierdzić, że 

pan  należy do p a rty i polskiej.
Mec. D ziem bow ski. Cóż to  je s t p a rty a

polska. N ie znam  je j w cale.
P ro k u ra to r. C zy pan m ówiłeś, źe pan nie 

w ystaw isz a testów  dzieciom. C zy p an  się 
przy jaźnisz z ks. L askow sk im ?

D r. K rzyżagórsk i. Znam  się z nim  o tyle,
o ile w mieście zna  się z nim  każdy  w y ­
kszta łcony  człow iek.

Mec. W oliński. Cóż to je s t  p a rty a  polska ?
P ro k u ra to r. J e s tto  party a , k tó ra  się s ta ra  

o u trzym anie  polskości.
Mec. D ziem bow ski. A ha, rozum iem , pan  

p ro k u ra to r uw aża w ogóle Polaków , P y ta m  się 
dr. K rzyżagórsk iego , dla czego dzieci do niego 
w łaśnie p rzy b y ły  po atest.

D r. K rzyżagórsk i. B yłem  ich lekarzem  
dom ow ym .

F izy k  pow iatow y M axM ichelson. C hciałbym  
w iedzieć ja k  b ito .

P . W in te r uderza  się sam  m ocno trzcinką.
P rzew odniczący . P ro szę  św iadka, aby  

pow iedział, czy ta k  w y g ląd a ły  pręg i na  rękach  
dzieci.

D r. K rzyżagórsk i. B ynajm niej. T e  tu  
pręg i są słabe, dzieci m iały  sine i nabrzm iałe 
ręce.

D r. M ichelson. G dyby ty lko  tak  b ito , ja k  
siebie p. W in te r bił, nie b y ły b y  takie pręg i 
się pokazały , ja k  je  u dzieci w idziałem . W o ­
góle bito  m ocno — m oże też delika tna  skóra 
dziecięca w ięcej by ła  w rażliw a na  bicie.

D r. K rzyżagórsk i: Im  dłuższy p rę t, tem
więcej pręgów  jest. G dyby tym  prętem  bito , 
trzeb a  było bić bardzo Bilnie, z wielkim  ro z ­
m achem .

o so b y : p rofesora , kościelnego, bogatszych  ze 
wsi gospodarzy  i gospodynie, P a n  m łody 
siedział także m iędzy nimi. S u rdu t na  nim 
czarny z żółtym i św iecącym i guzikam i i b iały  
k raw at a tłasow y, um yślnie spraw iony na tę  
uroczystość. Koło niego kilku jego  to w arzy ­
szy  z w ojska, dwu feldfeblów , jed en  k a p ra l 'i  
kancelista  sądow y. W ójtow a m a ich w szcze- 
gólniejszem  pow ażaniu ; ciągle im  każe nosić 
gęsinę na  m isach, kubki i szklanki sam a winem 
napełnia, bo je j pochlebia, że tak ie  w ielkie 
figury ugościć może na córki v, eselu. R ozm ow y 
tu pow ażne: o urodzajach , o w ojnie, o p o d a ­
tkach, o cenach zboża na  ostatn im  jarm arku . 
P a n  m łody rozpraw ia o w szystk iem ; w ięc go 
słuchają  uw ażnie, jakby  księdza na am bonie. 
A panna m łoda tym czasem  zabaw iła  się tań ­
cem z m łodym i w tow arzystw ie rów ieśnic. 
T w arz  rum iana świeci się je j od potu , oczy 
się śm ieją radością, a na  głow ie rum iany  w ia ­
nek. S tarszy  drużba tańczy  z nią i rej w iedzie 
m iędzy gośćm i. Ci co nie m ogli docisnąć się 
do izby ani do okien — posiadali taborem  na 
traw ie  koło stodół i śm ieją się do rozpuku i 
baw ią się rozm ow ą, konceptam i, kpinkam i. 
W szędzie  gw arno, wesoło, hałaśliw ie — ot 
zw yczajnie, jak  na w eselu i to  na w eselu nie 
lada  jakiem .

Są tam  i rodzice G rzesia. P iją , jed zą , 
bo s ta ry  w ójt pam ięta o tern, iżby im na  ni- 
czem nie b rak o w ało ; ale m arkotn i, że to  M a r­
cin nie G rześ bierze M arynkę. C zują w duszy 
u razę do syna, że zaw iódł ich nadzieje  i dał 
sobie zab rać  taką  bogatą  dziew czynę, ja k  M a­
rynka.

— P ożału je  on tego — m ów ił W ojciech  
— ale po niew czasie.

P . W in te r p rzyznaje , iż p rę t był m oża 
jeszcze raz  ta k  długi. (Ś m iech  ogólny na  sali.)

D r. M ichelson p rzyznać  m usi, iż b ito  w ię­
cej, niż pozw ala praw o.

Mec. D ziem bow sk i: G dy kto bije  gw ałtem , 
czy pan  rzeczoznaw ca w tedy  uznaje , iż to  
p rzekracza  praw o o ukaran iu  cielesnem  dzieci 
szkolnych.

D r. M ichelson odpow iedzi dać nie chce.
D r. D ziem bow ski p y ta  dr. K rzyżagórsk iego , 

czy dzieci karane, były bardzo  delikatne.
D r. K rzy żag ó rsk i: B ynajm niej.
P ro k u ra to r. Czy p. dr. M ichelson ty lko  

d la  tego nie odpow iada teraz, aby  kolegę sw ego 
oszczędzać? Czy dr. K rzyżagórski pow iedz ia ł 
do dr. M ichelsona, że nie będzie atestów  w y ­
staw iał dzieciom ?

D r. M ichelson: D r. K rzyżagórsk i mi m ó­
wił, iż dzieci okropnie bitox lecz nie m ów ił, 
że nie w ystaw i im atestu . N auczyciel K o ra ­
lew ski się obaw iał śledztw a. K oralew ski chcia ł 
się upew nić co do mego zdania.

D r. D ziem bow ski prosi, aby  dr. K rzy ża­
górski zbadał oskarżoną P iaseckę. J e s t  o n a  
bowiem  chora i m ogłyby je j iry tacye  zaszkodzić.

S ąd  się na  to  godzi.
D r. K rzyżagórski tw ierdzi, że oskarżona 

P iasecka  m ogłaby  do3tać krw iotoku, g d yby  je j 
nie w ypuszczono na  wolność, pow inien w ięc 
lekarz w e więzieniu nią się opiekow ać.

P ro k u ra to r ośw iadcza, iż P iasecka  we 
w ięzieniu ma pozostać.

Dr. M ichelson kilka razy  dzieci obite b a ­
dał, czy m ogą do szkoły  chodzić lub  nie.

T eraz  sk łada dr. M ichelson przysięgę.
Co do oskarżonych m ożna tym czasem  z a ­

uw ażyć, że nie w yglądają  oni bynajm niej na  
ludzi gw ałtow nych, w szyscy m ają m iny ludzi, 
ja k  to m ów ią, Bogu ducha winnych.

T eraz  czy ta  tłom acz sądow y oskarżonym  
po polsku zeznania W in tera .

P rzew odniczący  py ta  się P iaseckiej, czy 
ona chciała po tu rbow ać inspek to ra  W in te ra ?

P iasecka zeznaje, iż w cale nie znała  in­
spek to ra  p. W in te ra .

M ecenas W oliński. D la  czego p. W in te r  
nie s taw ił zaraz w niosku oskarżenia co do 
P iaseckiej ? P . W in ter na jp ierw  bow iem  m ó­
wił,- iż nie chce staw ić takiego w niosku.

M ecenas W oliński. Św iadek W in te r p o ­
w iedział najp ierw , iż przed 20 m ajem  nie b ito  
dzieci. Po tem  się w ykazało , iż już  2 m aja  
bito.

P . W in ter. J a  zeznaw ałem  w edług m ego 
sum ienia.

M ecenas W oliński. P . W in te r m ów ił, 
najp ierw  źe zdaw ało mu się, gdy  P iasecka do 
niego przem ów iła, że chciała na  dzieci w pływ

W  tem  pom iędzy tym  tłum em  ktoś, ja k  
cień p rzesunął się nag le  i w pad ł szybko do 
izby , gdzie tańczono. Za chwilę w izbie d a ł 
się słyszeć krzyk — m uzyka g rać  p rzesta ła  
n araz — a ciekaw i zaczęli się tłoczyć  w  tę  
stronę, aby się dow iedzieć, co się stało . Ja k iś  
głos donośny słychać było.

— T o  ta k ?  T oś ty  tak a?  — T oś mnie 
p rzy rzek ała  a za  innego p o sz 'a s?

G łos grzm iał donośnie w śród ciszy, ja k a  
zapanow ała  m iędzy słuchaczam i.

— K to  to tak i?  — pytano się m iędzy
sobą.

— Jak iś  w ojak.
— T o  G rześ.
— B yć nie może. G rześ w w ojsku.
— C hyba w rócił.
T ak  szeptano. Szepty  te doszły do ucha 

p an a  m łodego, k rzyk  w izbie zan iepokoił go. 
Z erw ał s:ę i pobiegł tam.

Z obaczył M arynkę zm ieszaną, p rzes tra ­
szoną i jak iegoś w ojaka, co s ta ł nad  nią i p ię ­
ścią groził. Skoczył co tchu m iędzy nich i  
zasłan ia jąc  sobą pannę młodą, spy ta ł groźnie 
p rzy b y łeg o :

— Czego tu  chcesz, d ryb lasie  jak iś  ?
— Czego ja  chcę? T y  się mię p y ta sz ?  

— ty  psi synu, Ju daszu , coś mnie podszedł 
niegodziw ie. J a  ci pokażę, czego chcę.

To m ówiąc, podniósł kij i zam ierzył się 
na M arcina, ale ten  w jednej chwili chw ycił 
go za rękę i pchnął ku drzw iom . G rześ się 
zatoczył, p rzy g n ia ta jąc  sobą kobiety, tłoczące 
się w ty ł i k rzyczące z p rzes trach u ; w net się 
jed n ak  zorwa.ł na nogi i skoczył znow u do 
pana m łodego, usiłu jąc go schw ycić za  gardło* 

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P i L S I I ,

’wywierać, teraz mówi, że mu się zdawało, że 
będzie źle.

P. W inter. J a  sądziłem, iż zdrowo nie 
opuszczę szkoły, ba, gorzej nawet.

Wniosek m ecenasa W olińskiego.
P . mecenas W oliński stawia w niosek:
P an  W inter zaznaczał, iż ks. Laskowski 

ia z a ł  dzieciom, aby nie odpowiadały na p y ta ­
nia w niemieckim języku. Ks. proboszcz La- 
będzki pytał się dzieci w obecności świadków 
w  tej sprawie.

W nosi zatem p. mecenas W oliński, aby 
zwołać jako świadków M aryę Dzieciuchowicz 
i  jeszcze kilkoro dzieci.

Co do „im prim atur" żądam, aby świadków 
Agnieszkę Gadzińską i jej córkę zawezwać. 
D o tychże powiedział nauczyciel Koralewski : 
„W idzicie przecież, że ks. Arcypasterz na to 
zezwala41.

Chłopiec Bączkiewicz miał powiedzieć, że 
ks. Laskowski na spowiedzi mu zakazał odpo­
wiadać na niemiecką religię. W ykazało się 
teraz, iż chłopiec ów w odnośnym dniu u spo­
wiedzi nie był.

Żądam, aby wezwano ks. proboszcza La- 
będzkiego na świadka.

Sąd po naradzie orzeka, iż świadków żą­
danych przywołać każe.

Mec. T urk : P an  inspektor powiedział, że
później ucichło, zaczęło padać itd. Kiedy to 
było. ?

P . W . : Około 1 godz.
Mec. D ziem bow ski: Zkąd powstało zb ie­

gowisko ? Czy była chłosta ogólna zapowie­
dziana ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z i e m i ©  p o l s k i e *  _
* Z P ro s Siaeli., W arm ii i  Maamr.

Cliojttice. Od 31 października rb. znikł
bez śladu 20-letni syn dozórcy Demskiego z 
Chojnic i mimo najszczelniejszych poszukiwań 
przez policyę nie zdołano dotychczas odkryć 
m iejsca jego pobytu.

Chełm ża. Robotniczka Lewandowska 
w Koczewicacb wyszła z domu, pozostaw iając 
bez dozoru troje małych dzieci. Pięcioletnie 
dziewczę zbliżyło się zanadto do pieca, a 
wkrótce stało cało w płomieniach. Na krzyk 
dzieci nadbiegł dozorca szosy Aniołowski i 
zdołał płomienie przytłumić, lecz twarz dziecka 
zeszpecona do niepoznania.

N idbork. Zdun Zieliński w Jabłonkach 
udał się w tv< h dniach z dwoma znajomymi 
w podróż. W  drodze rozbiegły się konie, a Z. 
spadł z woza i złamał kręgi.

* Z  W iel. Ks,, P o zn ą Ń k ieg o .
Sk alm ierzyce. Ks. prob. Fr. W io- 

szkiewicz mianowany został dziekanem deka­
natu ołobockiego.

A resztow ano we W rześni p. Dzieciu- 
chowicza, skazanego w procesie gnieźnieńskim 
zaocznie. Pana Dzieciuchowicza żandarmi od­
stawili do Gniezna, nałożywszy mu na ręce 
kajdany. Pan Dzieciuchowicz, jak  wiadomo, 
nie przybył w ostatni wtorek na proces do 
Gniezna, ponieważ spóźnił się był na pociąg,
0 czem natychm iast uwiadomił telegraficznie 
przewodniczącego sądu.

W e W rześni znajduje s'ę obecnie aż 
sześciu tajnych policy ant ów, jako też udzielono 
nauczycielowi Koralewskiemu prawo noszenia 
rewolweru. W edle naszego zdania, powinien 
rząd wszystkich nauczycieli, Wplątanych przez 
inspektora W intera w sprawę w rzesińslą, prze­
nieść na inne miejsca pobytu.

Foseuań. W ielkie nieszczęście kolejowe 
wydarzyło się w zeszłą sobotę wieczorem na 
dworcu w Głównie. Zderzyły się tam' bowiem 
rlwa pociągi i to idący od Gniezna pociąg to ­
warowy z pociągiem osobowym, idącym do 
W rześni.

D olsk . Zapowiedziany wiec parafialny 
w Dolsku, został przez policyę tutejszą na 
mocy § 10 tyt. 18, część II  prawa krajowego 
(landrecbtu) zakazanym.

* Z e Sląsska cayli Starej P o lsk i.
P le trzk o w ice . H ajer Jan  Machalia na

szybie Anzelma nadepnął nieostrożnie na 
gwóźdź. Nie zważał na ranę, pracował dalej
1 poszedł do lazaretu w Ilulczynie dopiero, 
gdy już było zapóźno. Nastąpiło zatrucie 
krwi i nieborak, ojciec rodziny, leży bez 
wszelkiej nadziei powrotu do zdrowia.

Zaborze. W  Paulsdorfie spaliły się za-- 
budowania górnika Piekarczyka.

Zaborze. N a kopalni „Królowej L u ­
dwiki44 górnicy Muller i Bula odnieśli bardzo 
ciężkie rany. Założywszy nabój, nie zdążyli 
wczas się usunąć a rozpryskujące się odłamy 
węgla ciężko ich poraniły. Zaopatrzono ich 
na miejscu i odwieziono do lazaretu.

W stu d z ie n n ie  pod Raciborzem srożył 
się we wtorek wieczorem wielki pożar. Ogień 
powstał w stodole właściciela Tomiczka i p rze­
niósł się wkrótce na sąsiednie zabudowania 
właściciela Psoty.

Ze świata.
B erlin- W ystąpienie „Nordd. Allg. Ztg.“ 

przeciwko angielskiemu ministrowi Chamber­
lainowi, wywarło wielkie wrażenie w prasie 
angielskiej.

Z B er lin a  potwierdzają pólurzędowo, że 
między Berlinem a Petersburgiem  toczą się 
rokowania w sprawie obmyślenia środków ce­
lem przeszkodzenia zamachom anarchistycznym.

W ojna w  K olu m b ii trw a dalej. K o­
m endant statku amerykańskiego Percy donosi, że 
w ojika gubernatora A lbana walczą w pobliżu 
Em perador z powstańcami, Alban ma pod 
swem dowództwem 600 ludzi.

W ojna an g ie lsk o  - tran sw alsk a . 
N a północ od Reitz 39 burów pojmano w n ie ­
wolę. Kilku burów poległo, większość zdołała 
ujść w kierunku południowym.

Z różnyoh stroa.
(G elsenkirchen. W  wójtostwach B i­

smarck, Sehalke i Ueckc-ndort zaszedł we w to­
rek tylko jeden wypadek tyfusu.

B ism arck . W  kopalni „Consolidation44 
został zabity górnik Czygora.

E ssen. Pogromca lwów Mac Donnsl 
został przez lwy tak poszarpany, iż w godzinę 
potem umarł.

Z K o lo n ii wyjechało we wtorek 875 
robotników, aby przez Berlin wrócić do domu- 
Dostarczono im pociąg nadzwyczajny.

Bochum . Około domu chorych „Berg- 
mannsheil44 zostać ma założony drugi park 
miejski.

Łittgendortm und. Robotnik Jan  Wen- 
clik dostał się w kopalni „G erm ania44 pomię­
dzy dwa wagony, które go na śmierć zgniotły.

Z H olau d ji. O chorobie królowej ho ­
lenderskiej W ilhelminy ogłasza „Rkein. W estf. 
Z tg.44 zaciekawiające wieści. Zdarzenie ostatnie 
jest, jak  głosi ta gazeta, wielkiego znaczenia, | 
ponieważ poronienie to jest już w tym roku f 
drugiem. Już w kwietniu t. r. zaszedł ten 
sam wypadek, ale wówczas zdołano utrzymać 
go w- tajemnicy.

la  d§si©c£
sfestisasiych ®a y.sjśela we Wraceśni

z ł o ż y l i :
Jan Bieliński, Bochum 10 matek, Ludwik Pohl, 

Herne 1 mr., Jen Jarczyński, Bochum 1 mr., Leon Trze- 
b-ński, Bochum i mr., Piotr Barciaiak, Herne L mr., Mar­
cin Jarczyńaki, Habioghorst 1 m r , .Michał Szafrański, 
Baukau 50 f e n , Józef Szafrański, Baukau 1 mr., Józef 
Lemański, Herne 1 mr . Stanisław Lemański, Herne 1 mr , 
Piotr Grygiel Brach 50 fen, Stan. Jankowiak, Henia 50 
fan., Pictr Nowaczyk, Herne 50 fen,  Jan Szulc, Bruch 
50 fen., W awrzyn Franka Bochum 1 mr,. Ludwik Tacz- 
kowaki, Habiiigbortt 50 fen.. Wład. Kaźmier czak. Habing- 
horst 50 fen., W alenty Grześkowiak, Bruch 60 fen., W a ­
cław Funtowicz, Essen 1 mr., W av rzyn Stachowiak, Her­
ne 50 fen . Antoni Brejski, Bochum 10 mr , Ign. Kwa­
śniewski z Bochum 3 mr., A Mogiełka, Herne 50 f., Woje. 
Hoffmann, Herne 50 fen , Stan. Labach, Baukau 50 fen., 
Ign Swierkowski, Baukau 50 fen,  Andrzej Laboch, Bau- j 
kau 50 f e a , W alenty Laboch, Baukau 1 mr., Wincenty 
Bruss 1 mr., Antoni Szukalski, Herne 50 f en , Andrzej 
Nowak, Hsrne 50 fen , Władysław Ciesielski, Herne 50 
f., na pogadance w Herne 24 bm 11,56 mr., razem 55,06 mr.

Polacy z Brachu (wręczył Jan Gawron.) 42,20 mr.
Razem złożono 97,26 mr. Dalsze składki chętnie przyj­

mujemy R e d a k c y a .
U w a g a :  Składki przyjmować będziemy aż do No­

wego Roku, kto zatam chciałby jaką i fiarę złożyć, winien 
to uczymć do tego czasu

Baczność! Bruch! Baczność!
O s t r s s ż s n i e .

Niejękiś handlarz z pod Gelsenkirchen opowiadał w 
Herne, że Towarzystwo nasze zamówiło u niego 40C0 o- 
płatków. Oświadczam w imieniu to w , że to jest] k ł a m ­
s t w e m ,  gdyż towarzystwo jak rok rocznie tak i latoś 
weźmie opłatki od założyciela naszego tow. p. II. Sibil- 
skiego z Bochum, który je  sam wyrabia

W  imieniu Towarzystwa iw. Michała w Brachu 
W. Ch wiSkowski, przewodn,

Dortmund.
W  czwartek dnia 28 bm. o godz. 9 wieczorem od­

będzie a!ę zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłow­
ców polskich w Dortmundzie, w lokalu posiedzeń „Cen­
tral- Hof-‘. Szanownych członków prosimy o liczne i pun­
ktualne przybycie. — Goście mile widziani.

Z a r z ą d .

Dortmund.
W  niedzielę dnia I grudnia o godz. 8 wieczorem od­

będzie lię w  lokalu „Reichakroneu ul. Miihlenstr.
f p i ? "  z e b r a n i e ,  * ^ 8g l

w celu założenia Towarzystwa „Sokół* w Dortmundzie. 
Wszystkich przychylnych założeniu powyższego towarzy­
stwa zaprasza się jak najuprzejmiej.

Z polecenia: Stefan Bartsch.

Tow. gimnastyczne „Sokół44 w Castrop
donosi swym druhom, iż w przyszłą niedzielę 1 grudnia 
odbędzie się zebranie, na które się zaprasza wszystkich 
druhów bez wyjątku, ponieważ są ważne sprawy do za­
łatwienia, mianowicie w sprawie ćwiczeń. — Goście mile 
widziani. — Czołem ! PrezeB.

Towarzystwo św. Józefa w Wannę.
W  niedzielę dnia 1 grudnia po południu o godzinie 4  

w lokalu pana Marziny odbędzie się miesięczne zebrania,
0  jak najliczniejszy udział członków uprasza się, gdyś 
mamy ważne sprawy do załatwienia, Z a r z ą d .

B a c z n o ś ć : Zwraca się uwagę przedewszystkiem
tym członkom, którzy zalegają ze składką miesięczną 3 
miesiące, aby zechcieli »ię z tego uiścić, gdyż w przeciw­
nym razie będą z towarzystwa wykluczeni.

Franciszek S radny, sekretarz.

Towarzystwo św. Wojciecha w Dortmund
donosi swym członkom, iż w sobotę dnia 30-go listopada 
przystępuje towarystwo do spowiedzi sw. Członkowie 
winni się Btawić w niedzielę o godz. 7 rano vt sali po­
siedzeń, zkąd pó dziemy do k ścioło z sztandarem, gdzie 
będziemy przystępować wspólnie do Komunii św. O li­
czny udział, uprarza Z a r z ą d .

G z © ś ć  p r z e m y s ł o w i !
Szanownym członkom Towarzystwa Przemysłowców 

w Bruchu donosi s-'ę. iż w poniedziałek 2 grudnia w ie­
czorem o godz. 8 odbędzie się miesięczne zebranie. O li­
czny udział prosi Z a r z ą  d.

U w aga: Zapraszamy także ezan. członków honoro­
wych na powyższe zebranie, gdyż nowy rok się rozpo­
czyna, więc musimy książki uregulować.

Kubiaczyk.

Tow. św. Ignacego w Oberhausen
donosi swym członkom, iż przyszłe zebranie odbędzie się 
w niedzielę dnia 1-go grudnia, po nabożeństwie polakiem, 
na sali posiedzeń u pani Hacke. O liczny udział uprasza 
się. — Goście mile widziani. Z a r z ą d .

Zebranie zarządu odbędzie się tak samo w niedzielę
1 grudnia o godz. 2 po poł. Członkowie zarządu winni 
się wszyscy stawić, gdyż są ważne sprawy do załatwienia. 
_______________________  Sekretarz.

B r u c h ,
Iowarzystwo sw. Michała w Bruchu donosi swym 

członkom iż w n edzielę 1 grudnia o godz. wpół do 12 
w południe odbędzie się zwyczajne zebranie.’ O liczny 
udział członków prosi Z a r z ą d .

Tow. św. Antoniego w Frohnhausen
donosi swym członkom i wszystkim R Jakom zamieszka­
łym w Frohnhausen i okolicy, iż w niedzielę 1 grudnia 
nabożeństwo polskie odprawione zostanie o g >dz ‘/25 po 
południu. Po nabożeństwie zebranie na sali zwykłych po­
siedzeń u pani Breil. Ponieważ mamy różne ważne spra­
wy do załatwienia przeto o liczny udział członków także 
i gości najprzód w nabożeństwie, a potem w Zebraniu u 
prasza ,Jsn Kostrzewa, przewodn

Towarzystwo św. Stanisława w Sehalke.
Zwyczajne zebranie odbędzie się w niedzielę 1 gru­

dnia o godz 4 po południu. O liczny udział prosi 
______________  Z a r z ą d

Oddział śpiewu Tow. św. Antoniego 
w  I T e c k e n d o r f ie .

P r jsimy wszystkich członków, ażeby uczęszczali aa 
śpiew, który się odbywać będzie co niedzielę o godz 7 
wieczorem. Ó jak najliczniejszy udział uprasza się

Cześć polskiej phśns! ‘ N a r z ą d .

Szanownemu członkowi Towarzystwa św. 
Czesława w Bulmke

panu Wojciechowi Gruntowi
i jego narzeczonej

p. Maryanm& Sperling
życzymy , w dz;eń ślubu 27 bm. zdrowia, błogo- 
sławieństwa Bożego i wązelkiąj pomyślności. 
Młoda para niech żyje ! ’ Z a r z ą d .

Szanownemu członkowi Towarzystwa św. 
Czesława w Bulmke

p Jakóbowi Andrzejczakowi
i j f g i  narzeczonej

p Matyldzie Ruekwald
śjczym y . w dniu ślubu zdrowia szczęścia i 
błogosławieństwa Bożego i wszelkiej pomyślności. 
Młoda para niech żyje ! Z a r z ą d .



Szanownym Polakom

K w  Watten&ckeid i okolicy
donoszę jak najuprzejmiej, że

«  objąłem lokal p. Brugemanna.
f /  Staraniem mojem będzie, mych szanownych odbiorców ^

Polaków, jak najlepiej obsłużyć. — „ W ia r u s  P o l s k i ” ^
jest u mnie także wyłożony. — Polskie napoje zawsze mam na 

'M i  składzie, a szczególnie , ,B o t a n i k a ”  i  „ W i ś l a n k ę ” .  ̂ ^
Z ta ' f i

f m% ..i  JV-T!Tt - j

|D. Kusenberg.

Ig Michał Klarzyński,
0  w  Kasts*©pte,

JjjUBiesekanipstr. 1, #  Biesekampstr. 1,
poleca zwój

w a r s z t a t  s a C T f s f c i .
Nową robotę mogę dostarczyć w 24 godzinach, a po­

deszwy w jednej godzinie.
U słu ga  sk ora! U słu ga  rzete ln a !

Proszę o łaskawe poparcie.

l e W C M M M M M O M M

Otwarcie interesu! [
W  domu przy ulicy Bosigardstr. 2 9  i róg gg| 

ul. V ictoriastr. dawniej Bobmrich otworzyliśmy

skład towarów wełnianych, 1
8  pończoszniczych i białych, <
W  k+óre w dobrej jakości po cenach tanich ofiarujemy. W 
@) Wełnę do pończoch, zefir, wełna do spodni- fp  
gg) ków. Koszule normalne, spódnice, żakiety, kami- g || 
m  zelki, chustki, czepki, spódniki, pończochy, szkar- |§ | 
J  pety, rękawiczki, gorsety w najbogatszym wyborze, ^  '

® Bracia (Głebruder) Siim
w  B e e i i i a m ,

Bongardstr. 29 i róg ulicy Yietori astr

Wilia Bożego Narodzenia.
Komeayj-a dzieci i starszych o=ób, ułożona przez Józefa Cho.

' Ciszewskiego z Gniezna.
Gwiazdka ma wielkie znaczenie dla rodaków w kraju, większe 

przecie* dla tych. którzy muszą przebywać na obczyźnie Do uświet 
nienia tej uroczystości może się wiele przyczynić sztuczka teatralna J. 
Chociszewskiego, tak rzewnie napisana, że zdolna do łez poruszyć^ Za­
chodzi w tym utworze 6 osób, z tych 2 dorosłe a 4 dzieci. Można to 
dziełko sprowadzić albo wprost od J. Chociszewskiego z Gniezna, _ albo 
od „W iarusa Polskiego11 w  Bochum Wolno grać bez pozwolenia, a 
cena wynosi tylko 40 fenygów. _____________________ _

ese®eis®@eeeeaee@iee| 
S Dla Kodaków!ill W edle nadwątlonego zdrowia i z powodu powrotu do @ 

ojczyzny, zamierzam mój d e b r z e  p r o s j s e r  ła ją c y  skład |  
towarów kolonialnych i krótkich je d y s s y  p o l s k i  i n t e : r e s  
w  m i e j c u  od nowego roku d z i e l n e n m  K o d a k o w i  z  w  
c a ł y m * i n w e n t a r z e m  wydzierżawić. ( | |

Franciszek Nowacki, Eving p. Dortmund, |  gg
przy katolickim kościele. | g |

w  

§
ę  -

l«®«
G w i z d k a  i € | r ł » z d ® r

Zbiór dramacików, komedyjek, dyalogów i widowisk szopkowych 
na gwiazdkę i kolędę Ułożył J. Chociszewski.

Dzitłko to zawiera między innemi następujące sztuczki: _ Wilija 
Bożego Narodzenia w 3 odsłonach (akt I  stanowiący osobną całość, wy­
syłam osobno). — Ilistorya o królu Herodzie. — Gwiazdka na obczy­
źnie (3 osoby). — Anicłki (2 dzieci). — Gwiazdor i gwiazdka itd

Cena {  rar. z przesyłką 1 m. 10 fen. Rozsyłka rozpocznie się 
15 grudnia br. Sztuki z tej książki można grać przez cały rok, a 
szczególnie do postu. Zamawiać można pod adresem :

J. Chociszewski, Gniezno — Gnesen.

Baczność!
Od niejakiego czasu pojawia 

się w Tow arzystwach polskich 
handlarz opłatków. Oznajmiam, że 
bie jeste,m handlarzem, ale takowe 
od lat dwunastu dla towarzystw 
polskich sam wyrabiam,

H Sibilsski,
B o c h u m ,  "Vidumer Str. 18

D om  n o w y
zbudowany przed dwoma laty, 
dobrem położeniu, w pobliżu 
Wattenscheid, 14 izb, jest pod ko­
rzystnymi warunkami do sprzeda­
nia. Bliższe Rzcscgóly poćla ekspe- 
dyoya,,W i a r u s a  P o l s k i e g o ”  
w Bochum.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: A n t o n i  B r e j

O p ł a t k i !
Towarzystwom polskim polecam 

na gwiazdkę og>5at9»i, 100 sztuk 
3 marki. Proszę o wczesne za­
mówienia, gdyż na poczcie w o- 
statnich dniaeh dużo trudności z 
odsyłką.

Hipolit Sibilski,
B o c lm m , Yiduracr-Str. 18 

przy ul. wiodącej do Herne.

Zhier pieśni kościelnych
nawierający najużywaósze pieśni 
*a cały rok. Cena 30 fen.. 
yrdres: „W iarus Polski,“ Bochum.

I

Na bardzo łatwą o d p ła tę .
T T f e r a m a

f i l a  K ię ż c a y s E i i .

Żakiety
dla snężcasyaiŁ.

Faletoty
d l a  saęścKyaK.

S a k i s t y
dla niew iast. 

K a p e s y
dla niew iast.

TJbaraiaia
dla ełilop ców .

a © ® C K 5 o e s s G © © o o s s o a o e  
og Każdy, kto w nowym 
g domu kredytowym 
g „Zs&rn B e r g m a s m “  

(pod górnikiem)
0  kupi, zostanie KajiBU- 
g p e łn ie j zadowolony 
g  przez d o b ry  to  w a r , 
g  przez ta n ie  ceny  
g i przez najłatwiejsze
1 warunki odpłaty. 
io o o © © o o s © 0 © s o 9 0 o ® ® e

Meble
wszelkiego rodzaju,
p e j e d .  s p r z ę t y  juko też 

cale urządzenia
p o  k a ż d e j  c e n i e .

Własna parowa 
fabryka mebli,

dla tego wszystko tak tanio.

O g n i s k ®
(massyny do gotow.)

Na odpłatę otrzyma każdy bez względu na stan.
BoełlJlin.;

przy ulicy Bahnhofstrasse nr. oO.
C t e l s e n f e f r e l i e i Ł '

Bahnhofstr. 94, obok„Bahnhofhóteli'

E s s © b ,
Thurmstr.16 zupełuie przy reńskim dworcu.

L  ? i a r ,
Kaiserstr. 6a, przy dworcu Ruhrort.

Kto ma mało pientętlasy
a jednak coś dobrego kupić pragnie, niech uda się do partyjnego

domu towarowego

J ó z e f a .  L e v y  w  B o c h u m
ulica B a l i m h o f s t c a s s e  n u m e r  13,

w pobliżu dworca marchijskiego. — Aby uprzątnąć, polecamy
od teras aż do gwiaadki

następujące dobre n o w e  towary:
5 50 m.
7 50

paletot zimowy, ciężki 
1 paletot z podszewką pledową 
1 płaszcz peierynowy z pod­

szewką pledową  ̂ 13,00
1 płaszcz cesarski z podsz. pled. 11.00 
Zakhty ciężkie od _ 4,00
Płaszcze pelerynowe dla chlopcó w 2 50 
Ubrania dla mężczyzn tylko dobre 
Spodnie na niedzielę dla mężcz. od 
Ubrania dla chłopców od 
Żakiety dla niewiast, dawniej 15 

do 30 marek Uraz 
Zarzutki dla niew. 20 do 40 m. teraz 7,00 
Płaszcze dla niewiast dawniej 10 

do 25 mr., teraz _ _ 6,00
Krawaty i bieiizna bajecznie tanio.

Partya kapeluszy dla mężczyzn od 40 fen. pcoz

9,00,
2 50 , 
3,00 ,

3 00 ,

0512 ^  ”  o«S * 
5 §

c3 ©
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Buty i półbuty dla mężczyzn 
Półbuty’ dla mężczyzn 
Długie buty z gw iźiziam i 
Buty Z gumami dla mężczyzn 
Bufy z gumami dla niewiast 
Buty z gumami dla niewiast bar­

dzo piękne 
Buty dla niewiast z guzikami od 
Pantofle pluszowe 
Panfofle filcowe od 
Pantcfle filcowe

2,60 m. 
3,75 „ 
0,80 „ 
3,20 „
2.50 „

4,00 „
4.50 „
2,00 „ 
1 0 0 ,, 
0.30 „

Trzewiki dla dzieci i dziewcząt po nie­
zwykle tanich cenach.

Trzewiki do sznurowania z gweździami 
zadziwiająco tanio.

— Gacie, kafta iy  itd. bardzo tanio.duszy dla męzczyzn ou r ™  ,  ■ .
W g/.elitą  gard erob ę  d o  r o b o ty  m e® w yk te

M o c zo n ą  g -a r d sr o b ę  w  w a e i f a m  w y b o * .^ »

r~A~ r.‘ ' •
8! ^ B o d ^ - ^ ^ n ^ I n Ł a m ^ d a w n 1ctwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.

B o d a t c k :  „Nauka Katolioka-1.


